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( A r ty k u ł  p ią t y ) .

R O Z P R A W Y  P A R I . A M E N T O W E .

Z kolei  p r z y c h o d z i  o p i s n ć ,  j ak ie  p a r la m e n t  angielsk i  o d d a l  
u s ł u g i , a lbo  raczej jak ie  chęc i  i życzenia o b ja w i ł  d la  s p r a w y  
polskiej .  T u  z n o w u  n a p o ty k a m y  widoki z b y t  c i a s n e , pochód  
zby t  p o w o ln y ,  zam ia ry  zb y t  s ła b o  z a ry s o w a n e ,  uczucia  n ad to  
p r z y t łu m io n e  , a ich w yrażen ia  n a d to  u m ia r k o w a n e  dla  naszy ch  
se rc  lak m o c n o  i tak p rę d k o  b i jący ch .  A le  d a r m o ,  ludz ie  wzięli  
nasze  p r a w a ,  naszą o b ro n ę ,  w k a rb y  z i m n e j , opieszałej p o l i t y k i ; 
jeżeli  w ięc  c h c e m y  poznać j ą  i z niej w y p ro w a d z a ć  w n iosk i  na  
p rz y s z ło ś ć ,  t rzeba n a m  o b lec  s ię  w  ich szaty, pow śc iąg n ąć  sz la­
ch e tn ą  n i e c ie rp l iw o ś ć ,  i jak ów o lb rzy m  b a jeczny  zw iązać  sobie  
n o g i ,  b y śm y  m ogli  w ra z  z k a r ła m i  c hodz ić .^A  n a p rz ó d  p rzy  
g o tu jm y  się na  to, że wszystkie ro z p ra w y  p a r l a m e n t o w e , w szy­
stkie  zażalenia  i w n iosk i  n a jża r l iw szych  naszych o b ro ń c o w ,  b ędą  
k rąży ły  ty lko  w  c ia sn em  kole t r a k ta tu  w iedeńsk iego .  J c s l to  bo- 
leśnie  dla  n a s ,  k tó rzy  u w a ż a m y  sz p a rg a ł  w iedeńsk i  za  n o w ą  
obe lgę  w y rz ą d z o n ą  Polszczę ,  i n a w e t  z n iepom yślnego  sk u tk u  
rew olucy i  l is topadow e j  w y w o d z im y  tę p o c i e c h ę ,  że  ona  j e d n y m  
s t ry c h e m  nieszczęścia i ucisku p o ró w n a ła  rozerw ane  cząstki k ra ju ,  
i p rzysz łe j  w alce  rzuciła  has ło  : b y ć  wszyslk iem lub  n iczem . 
ł .ecz  A n g l icy ,  wspóln icy  Itossyi w  u k le je n iu  tej u m o w y ,  A nglicy  
którzy  n iep ro te s to w a l i  p rzeciw rozb iorow i Po lsk i ,  k tórzy p ie rw szy  
raz  zająwszy j ą  w zakres swej p o l i t y k i , przyjęli  j ą  w  w y m ia ra c h  
oznacz o n y ch  przez k o ngres  w ie d e ń s k i ,  mogli m n ie m a ć  że  jeśli  
m ają  sku teczn ie  d o p o m in a ć  się o s p r a w ie d l iw o ś ć ,  zaczepka ta 
na  je d n y m  szczególnie  fu n d a m e n c ie  o p ie rać  s ię  dziś p o w in n a  , 
to jes t  na  zasadach  zobopólne j  u gody  z in n e m i  m o c a r s tw a m i .  
G d y b y  w o jna  b y ła  w y b u c h n ę ła  , zw ycieżca  m i a ł b y  p o rę  n ie-  
tylko ch lub ie  się że d o c h o d z i ł  p r a w  z a w a ro w a n y c h  u ro c z y ­
s ty m  t rak ta tem  , ale d o w ió d łsz y  św ia tu  j a k  dla  j e d n e j  s t ro n y  te 
zobow iązan ia  m e m ia ły  żadne j  s i ły  i ś w ię to ś c i ,  pew nie jszych  
ręk o jm i  b ezp ieczeństw a  i pokoju  sz u k a łb y  w p rzy w ró c en iu  P o lsk i  
d o  je j  d a w n y c h  g ran ic  i potęgi .  A n g l ia  j e d n a k  n ieb y ła  p rzy g o ­
to w a n a  do  w o jn y ,  nie  życzyła  je j  so b ie ;  tern więcej przeto m u ­
sia ła  o b s ta w ać  przy  li terze p r a w a .  N azwijc ie  to  m iz e rn e m  pie-  
n ia c lw e m  d y p lo rn a ty czn em  : zgadzam  s ię .  A le  kto  n iechce  lu b  
n iem o że  s i ły  s i łą  o d e p rz e ć ,  ten m u s i  się p r a w o w a ć ;  a kto się 
p r a w u j e ,  ten  p rzez  to sam o  ju ż  uzn a je  m o c  u s ta w  i u rządzeń  
is tn ie jących .  W in ą  , jeśli  chcecie  zb ro d n ią  Wielkiej B ry tan i i  j e s t ,  
że p rze k o n a n a  j a k  ł a tw o  Moskal ta rga  na jpow ażn ie jsze  u m o w y ,  
jak  s t ra szną  p rzew agę  zyska ł  niszcząc os ta tk i  n iepod leg łośc i  
p o l s k ie j , n iew zię ła  się od ra z u  do  o ręża  d la  po łożen ia  tam y  
bezp raw iom  z u ch w a łe g o  z aborcy ,  p rzez  o d b u d o w a n ie  d a w n e g o  
szańca E u ro p y .  A le  jeś li  odrzuc ic ie  ten  wzgląd n a  bok  ,  n iem ie j -  
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c i e j e j  za z ł e ,  że  w y tacza jąc  p ro ces  Rossyi  t r zy m ała  się p rzep i­
sów ,  w edle  k tó rych  j e d y n ie  m ia ła  p r a w o  pozew j e j  d o ręczy ć  i 
p o w o ła ć  j ą  p rzed  a reo p ag  zw iązku  eu ro p e jsk ieg o .  N ie jeden ’ze 
sta tys tów  tu te jszych czu ł  tak jak  m y  c z u je m y ,  u z n a w a ł  nasze  
p r a w a  w całe j  ich rozciąg łości ,  a le d o  koła obsaczony  o b a w a  
n iep o d o b ie ń s tw e m  w o jn y ,  w o la ł  d z ia łać  choć  w c ia sn y m  z a k re ­
s i e ,  niż  wcale n iedz ia łać .  Z tego z ro zu m ien ia  d u c h a  czasu i 
n a ro d u  w y n ik ło ,  że F e rg u sso n a  każdy s łu c h a ł  z u sz anow an iem  
a poczciwego A tw o o d a  g łu sz o n o  śm iec h em  i ż a r t a m i .  N ieszczę­
ś c i e m , j a k  w uk ładz ie  tow arzysk im  tak i w polityce są częs tokroć  
na js ro m o tn ie jsze  w ykroczen ia  , k tó rych  sta tuta  k ry m in a ln e  u jać  
w sw e  k a rb y  n i e m o g ą ,  w tenczas gdy  m a łe  w in y ,  n a w e t  z n a j ­
sz lachetn ie jszych pob u d ek  p o ch o d z ą c e ,  m uszą  by ć  p rz e d m io te m  
ich su row ośc i .  N iem asz  p ra w n e j  kary  na  s k n e re  o j c a , k tóry 
synow i dozw ala  u m rz e ć  z g ło d u  ; a n iech  b iedna  kob ie ta  ż y w iącą  
co d z ie n n y m  zn o jem  kilkoro  dzia tek  , n a  u licy  londyriskićj  u t r u ­
dzi  sw o im  koszem  z ow o cam i  d ro g ę  p o w o z o m ,  w n e t  j ą  polieya 
p o r w ie ,  1 sędzia  n iebędz ie  m ia ł  do  w y b o r u ,  tylko skazać j a  n a  
p ien iężn ą  o p ł a t ę , a lbo w raz ie  n iem ożnośc i  uzysk an ia  tćj  o p ła ty  
pos ła ć  nieszczęśliwą m a tk ę  do  w ięz ien ia .  P r z e d  k ilku  d n ia m ’i 
w je d n e m  z m ias teczek  pó łnocne j  A n g l i i , sędzia  p o k o j u ,  na  
m o c y  jak iegoś  zas tarza łego  p r a w a ,  skazał kilku ludzi  na  w ięzie­
n ie  za t o ,  że  w niedzie lę  n ieb y l i  n a  n a b o ż e ń s tw ie .  O b u rz y ło  to 
w szystk ich .  S ęd z ia  t łó m a c z y ł  się w  ten sp o s ó b  : ludzie  ci  za­
m ias t  pójść d o  kośc io ła ,  gorszyli  ca łe  m ias to  sw e m i  sw aw o lam i  
nęcąc  m łodz ież  do  ka rc z e m n y c h  p u s t o t ,  odciągali  j a  od p e ł n i e ­
n ia  o b o w .ą z k o w  r e l ig i j n y c h ,  byli  is to tn ie  s z k o d l iw fs p o k o jn y m  
1 p o b o żn y m  m ieszkańcom  ; że j e d n a k  mieli  się zaw sze  n a  baczno-  
s c i ,  a b y  w  niczem m e p rzek ro czy ć  u rząd zeń  p o l i c y j n y c h ,  n ie  
m o g łe m  inaczej ich dos ięgnąć  , j a k  tylko obch o d ząc  w koło  
choc iażby  i m e s łu s z n e m  p ra w e m  , a le  j e d y n e m ,  co m i p o d a w a ­
ło  m ożność  ska rcen ia  rozpus ty  wyślizgającej się z p o d  zas łużonej  
ka ry .  (Jtoż , zdaje  m i  się , że  A ng licy  przy ję l i  p o d o b n y  t ry b  
ro z u m o w a n ia  w zg lęd em  R ossy i .  K iedy na je j  b e z p ra w ia — mówili  
sob ie  —  na je j  zb ro d n iczy  udział  w rozb io rach  P o l s k i , n i e m a m y  
legalnej k a ry ,  d o śc ig n i jm y  j ą  p r z y n a jm n ie j ,  d o tk n i jm y  d o  ż y ­
w ego  przez t r ak ta t  w ie d e ń s k i ,  n ę d z n y  ale j e d y n y  sp o s ó b  pom sty  
za  ohydn ie jsze  w y s tę p k i .  O b u d ź m y ,  p o d b u rz m y  n a p rz ó d  n a ród  
w tej  p o d rz ę d n e j  k w e s t y i , a raz  wzniesiona n iech ęć  i n ienaw iść  
ku M o s k w ie ,  n ieza trzym a się  w p ę d z ie ,  w y ro śn ie  na  o lb rzy m a  
rozerw ie  w ięzy ,  i rzecz poczętą  w m a ły m  z a ro d k u  , przeniesie  na  
na jobszern ie jsze  p o l e . —  Niegodzi się w ię c  odsądzać  n aszych  
przy jac ió ł  w  A ng li i  od d o b re g o  p o jm o w a n ia  naszej  s p r a w y  d la ­
tego,  ze  w idząc  z u p e łn ą  c iem n o tę  n a r o d u  co do  rzeczywis tych 
po t rzeb  i p o w a ż n y c h  celów w żądan iac h  d la  P o l s k i ,  w ychodz i l i  
ze s k ro m n y c h  lecz bezpiecznych p o czą tk ó w .  Ja k o ż  , t r a k ta t  w ie­
deńsk i  s łu ż y ł  im tylko za w y g o d n y  p o in t de d ć p a r t , za szaniec 
z k to rego  razili  Rossyą po w s zys tk ich  je j  kończynach .  R o z b ie ­
ra jąc  ^ogniw o po  ogn iw ie  ca ły  ła ń c u c h  je j  w ykroczeń  aż  od 
I ło tra  W ie lk ie g o ,  uczyli  A ng l ik ó w  czem P o lsk a  b y ł a ,  czem 
jeszcze  być  m oże  i być  p o w in n a  , a ra c h u ją c  na  czas i okoliczno-
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ści,  przygotowywali ich do górniejszych pojęć i śmielszych 
przedsięwzięć.

Cały dziesięcioletni tok rozpraw parlamentowych Wielkiej 
Brytanii  w rzeczach tyczących się Polski , możnaby podzielić na 
trzy okresy. W p ie rw szy m ,  od 1831 do 1 8 3 4 ,  chwycono się 
tylko samej Po lsk i ,  pogwałcenia traktatu wiedeńskiego, i okru­
cieństw Moskali po upadku rewolucyi l is topadow ej; broniono 
praw  kraju zwyciężonego przed mściwym zwycięzcą , podawano 
wnioski żeby Anglia protestowała przeciw zmianie stanu k ró­
lestwa kongressowego , lub przynajmniej w niczem zmiany tej 
nieuznała .  W d ru g im ,  od 1834 do 1838  , powstała  już walka 
bliższa, zaciętsza, ząb za z ą b ,  na  całej linii bojowej : Polska 
była zawsze g łównym przedmiotem , ale otaczał już  ją liczny 
posiłkowy orszak skarg , boleśnych wyrzutów i gróźb przeciw 
wszystkim po całej kuli ziemskiej popełnianym  bezprawiom 
Moskwy. W trzecim , zawierającym trzy lata osta tn ie ,  niespo­
dziewane , fatalne sprzymierzenie sic rządu z chytrym  wrogiem, 
nagle przerywa rozpoczęte d z ie ło , zawiesza i pamięć o Polszczę 
i zgrozę przeciw Hossyi; ledwie od czasu do czasu sprawy kra­
kowskie obudzają przychylne nam  echo w izbach parlamenlo- 
wych. W pierwszym peryodzie górującą figurą , przewodnikiem, 
był Cutlar  F e rg u sso n ; w d r u g im ,  Lord  Dudley S tu a r t ;  
w os ta tn im ,  zdrobniała ta godność spadla na S ir  Stratforda 
Canninga , dzisiejszego posła w Stambule .  Mężowie ci dobitnie 
oznaczają cechy swoich epok. Ja k o ż ,  w pierwszej jaśnia ły ,  
kunszt a d w okack i , spokojne ,  klassyczne krasom ówstwo; w d ru ­
g ie j ,  szlachetny z a p a ł ,  szczera zacię tość, śmiałe wyzywanie 
do b o ju ;  w trzeciej,  lękliwa i mistyczna dyplomacya. W każdej 
Polska stała  na wzniosłym postumencie w świątyni obrad ; na­
przód jako b ó s tw o ,  u którego stóp p łynęły łzy żalu i skruchy, 
obok kadzideł ofiarnego płomienia ; później jako żywa już Eu- 
m en id a ,  która sama podawała  pociski na wrogów, siała ogień, 
potrząsała splotami wężów nad głowami obradujących ; naosla- 
tek , zmuszona na chwilę  zasłonić swe czóło, skryć się w obłoku, 
przerażała  jednak tajemną swą obecnością,  nakazywała milcze­
nie : nikt nieśmiał obrazić jej  próżną w ym ów ką ,  nieszczerym i 
zwodniczym hołdem ; choć n iewidom a , zwracaia wszystkich 
oczy ku sobie , et prcefalgebal eo ipso quod non v idebatnr.
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G d y b y  bajk i  s łowiańskie nie miały innego przym io tu  prócz w a r ­
tości l i te rack ie j ,  b y ły b y  ju ż  bardzo  za jm ujące ;  ale c h a ra k te r  ich 
s tarożytny więcej jeszcze  godzien zastanowienia, Możnaby łatwo 
w tej mierze przytoczyć' m nóstw o ciekawych szczegółów. T r a d y c j e  
indyjskie  pełne  śą powieści  o m ędrcach  i poku tn ikach  rozm yśla ją­
cych na  pustyn i .  D ram a t  S akonta la  mówi o  jednym  z tych  fi lozofów, 
tak n ie ru c h o m ie  spędzającym  lata n a p o b o żn em  d u m a n iu ,  żem row -  
ki otoczyły go sw ojem  m ro w isk iem ,  wąż spokojnie  wił się m u  kolo 
szyi; i p tak i  rob i ły  gniazda na jego  b a rk a c h .  P o d o b n y ,  ale bardziej 
jeszcze wykończony obraz  zna jdu jem y  w t radycyach  s ław iańsk ich ,  
z tą różnicą tylko , że puste ln ik  S łowianin  nie  by ł  Bram inem , lecz 
zbójcą. D otkn ię ty  s k ru c h ą  wbił on sw o ją  p a łk ę  w ziemię i ukląkł  
p r z e d n ią .  Z maczugi o b lew ane j  łzami , w yrosło  gałęziste drzew o, a 
n im  doczekał  się odpuszczen ia  grzechów , pająk  zasklepił m u  usta  pa­
jęczy n ą ,  i jiszczoly w je g o  uszach jak  w u lu  miód poczęły sk ła d ać .  In ­
ne  podan ie  niemal pow szechne ,  czyni w zm iankę o niewieście b rz e ­
m ienne j ,  którą ścigają s traszne po tw o ry ,  przeszkadzające  jć j  płód

w y d ać .  W z m ia n k ę  tę  zna jdu jem y w różnych  mitologiach. G recy  
ukszlalcili  z niej h is toryą  Latony prześladow anej od  bóstwa ; O w i ­
diusz zachow ał  j ą  w sw oich poezyach; Apokalipsa zaś w y k ry ła  myśl  
ta jem ną  całego m y tu .  U Slawian t rw a  on  w swojej form ie  sta roży t­
nej ,  co do szczegółów tylko nap ię tnow any  w yobrażen iam i właści- 
w em i tem u  lu d o w i .  Kobieta  śc igana ,  zdaje się tu być dziewczyną 
wiejską i mieć jej u b ió r .  W idząc  coraz bliżej za sobą pogoń s traszy­
d e ł ,  s ta ra  się przeciąć im d rogę ,  i w tvm  celu rzuca naprzód  swoje 
wstążki, po tem  chus tkę ,  nakon iec  rwie i ciska swój w ark o cz :  wstąż­
ki zamieniają  się w rzeki, chus tka  sta je  s ię  je z io re m ,  z włosów two­
rzą się d rzew a;  tym  sposobem  wody i gęsty las zasłaniają je j  uc iecz ­
kę .  —  Pierwej j u ż  w sp o m n ia n y  a u to r  powieści o Zto tym  Ośle, 
Apuleusz j e s t  także je d y n y m  pisarzem, k ló ry  zachował m ytyczne 
dzieje m iłostek  Psychy z K.upidynem, dawnie jsze  je d n a k  pomniki  
ukazują  n am  g łów ne f igury i sceny tego ro m a n su ,  rozm nożone 
później p rzez rzeźbę i m alowidło .  Artyści  s ta rożytni  nie czerpali  
sw ego p rzed m io tu  z ksiąg Apułeusza ,  ale znaleźli go w  tradycyi 
gminnej  p o w szechn ie  znanej . W  zb io rach  b a jek  sław iańsk ich  św ie­
żo w y d a n y c h ,  można m ieć  lego dow ód .

Dziwne to spo ty k a n ie  się p o d ań ,  zas tanawiało  wiele um y słó w  
wyższych. W a l t e r  Skott  p ięknie  porówna! t r ad y cy ą  gm inną do lek­
kich szczątków słomy rozwianej  po ca łej z iemi; ale nic przez to nie- 
wyłożyl.  M niemano, że powieści  ciekawsze były tłumaczone z j e d ­
ny c h  języków na d ru g ie ,  i tym  sposobem  stały  się wlaśnościa 
wszystk ich  ludów ; ale w o w y ch  w iekach  daw nych , uiezajmnwa- 
no się ani czytaniem, ani t łum aczen iem , a i dziś nawet S tawianie 
są jeszcze  odcięci od p o d o b n y c h  związków ze spo łeczeństw am i c y ­
w il izow anem u T rzeba  więc wnosić ,  że te t radycye  należą do ep o ­
ki n iezm iern ie  odległe j ,  poprzedzającej  sz tukę p isania , i s tanowią 
rodzaj  l i te ra tu ry  n ib y  kopalnej .  Ułamki jć j ,  równie jak  kości  zwie­
rząt p rzedpo topow ych ,  należą do całej ziemi, znajdują się wszędzie, 
pod różnym  k l im atem , w rożnych k ra jach .  Niemożna naznaczyć 
ojczyzny mamutonp, i j iodobnież n iemożna wiedzieć w jakiej  okolicy 
było siedlisko m ytów  sta rożytnych; ale je d n a k  gdzie najwięcej zna- 
chodzi  się kości kop a ln y ch ,  tam  leż i bajki gm inne sn najobfitsze : 
tym  ska rbce m  ciekaw ych  zabytków j e s t  SławiańszczyZna. Długo 
leżały one n ie tkn ię te  p rzez  u m ie ję tność  i sz tukę;  przyszedł naresz­
cie czas, k iedy  k ry tyka  ma ju ż  wziąść j e  pod  swój ro zb ió r ,  k iedy la 
l i te ra tu ra  tradycy jna  przeniesie  się w p iśmienną i zniknie .  Była ona 
j a k  woda podz iem na  w iadom a w szystk im ,  i n iedos tępna ,  dopiero  
za dni naszych  m echan ika  potrafiła d o b rać  się  do niej i wytoczyć 
na  w ierzch .

Powieśc i  gm inne  przekszta łcone dawniej  , w yda ły  ju ż  nie­
które  gałęzie l i t e ra tu ry .  Apolog  i pewien rodzaj epopei 
zwierzęcej w in n y  im  swój początek .  Ale poezya poważna i 
wzniosła m o ra ln o ść  starożytnego ajiologu , u p ad ły  z czasem z u ­
pełnie , a  epojiea m ająca zwierzęta za bo h a te ró w , trak tow ana  
przez rom ansopisarzy  ś r e d n ic h  w ieków , i przez dzisie jszych auto­
rów  n iem ieck ich ,  zmieniła  swój ch a ra k te r .  Poeci  zachodni zafar­
bow ali  j ą  sw o im  d u c h e m  sceptycznym  i sz y d e rs k im ;  G o e lh em u  
n aw e t  za rzucano ,  że więcej szedł" za wzorami średn ich  wieków, ni-  
żeli za tradycyą  lu d u .  —  Jes t  więc ta różnica między św ia tem  k o ­
palnym  s tw orzeń  organ icznych ,  a pod o b n y m  je m u  św ia tem  li te ra ­
tu ry ,  że pierwszy pozostaje m a r tw y m  , d ru g i  zaś n ie  stracił  życia. 
Pow ieść  gm inna  lubo  n ie  nie  w ydaje ,  s a m a  jed n ak  i zie przez w ie­
ki i u lega zmianie . Z tąd lo  tak t r u d n o  sądzić ją um ie ję tn ie ,  rozb ie ­
rać kry tycznie co w niej jes t  pierw ias tk iem  t radycy jnym ,a  co później­
szy w p ływ  przym iesza ł .  Z g łęb ian ie  takie ato  1 ma wielką wagę dla 
S law ian ,  bo l e ’l rad y cv e  są  jed y n y m  pom nik iem  ich  l i te ra tu ry  po­
w szechne j ,  wspólnój wszystkim ludom  tego szczepu, poprzedzającej 
czas rozłamania się p lem ienia  na n a ro d y ,  języka na dyalek ly .

Język sławiański poczyna dzielić się w pierwszej chwili  h is 'o -  
rycznój, a le zaród lego rozdziału lezal ju z  w samej jego  na tu rze .  
Je d n o  to  d rzew o od spodu  zaraz ukazu je  się w dw óch  pniach osob­
n ych ,  i każdy z n ich  później  puszcza podwójne  konary .  Dwoistość 
je s t  g ł ó w n y m  je g o  cha ra k te re m .  Niemcy postrzegli  daw no tęszczjc-
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golną cechę , i szukali jej źródła w znaczeniu mytycznem Białego i 
Czarnego Boga, których dualizm  odbija się równie w m owie, jak  
w całej hisloryi Slawian. Ale jakże podług tej różnicy rozdzielić 
narody i ich jęzvki ? Komu przyznać znamię białe a kom u czarne ? 
Zadanie tern trudniejsze, że dotyka razem wszystkich kwestyi poli­
tycznych, religijnych i spoleczeńskich. Niektórzy uczeni jeden  
zbiór dyalektów nazwali róssyjskim , drugi polskinr, Polacy nie 
przyjm ują tego nazwania utrzym ując słusznie, że imię Rossyi, albo 
nawet K u s i, zbyt jes t nowe względem starożytności piętna, kló.e  
ma wyrażać : lubo Czesi dla zgody w tej m ierze, zrzekając się w l a ­
nych prelensyi, gotowi byli wejść ze swojem narzeczem pod mia­
no polsko-czeskiego , spór jednak nie został załatwiony. Chciano 
potem  klassyfikować dyalekty wedle położenia jeogralicznego; ale 
pokazało się że oba ich rodzaje znajdują się tak na północy jak na 
południu , tak na wschodzie jak  i na zachodzie. Czesi darm o jesz­
cze usiłowali zaspokoić wszelką drazliwość, oznaczając szczepy 
języka literam i alfabetu, albo cyframi lic/bow em i; zawsze sprzecz­
ka o prawa do pierwszeństwa m usiała mieć miejsce. W szystkie po­
wyższe sposoby nie mogły sprawić żądanego skutku, bo kwestya 
na pozor gramm atyczna, zam yka w sobie wiele innych ważniejszej 
natury . Nielrzeba tu brać za podstawę rozdziału ani powierzchni 
krajów , ani mas ludności, ale szukać idei naczelnych jakie mają 
swoją reprezentacyą w kształcie dwóch języków; W tedy dopiero 
cała mowa sła wiańska m ogłaby przyjąć nazwisko polsko rossyjskie j, 
albo ro ssy js lo -p o lsk ie j; Polska bowiem i Rossya, nie salo dwie 
dzielnice ziemi, ale dwie myśli w Sławiańszczyźnie, które pragnąc 
przejść w rzeczywistość, dążą do panowania wyłącznego i spychają 
się nawzajem. \Vedle różnego losu ich w alki, kraje i ludy Sławian 
ciążą to ku jednej, to ku drugiej , a pierw otna, pogańska dwoistość 
rodu i języka słowiańskiego , znajduje nowy żywioł rozwijania się 
dalej. Niemasz żadnego pokolenia, żadnej krainy, gdzieby niedał 
się postrzegać ów rozdział na dwie strony różne i częstokroć nieprzy­
jazne ; ale dopiero przyjęty pierwiastek duchowy odznacza je  pewną 
cechą , i odnosi do ogólniejszych środków , łączy z powszechnym  
ruchem  dwóch mas w ielkich. Kuch ten odbywa się także w k ierun­
ku zupełnie przeciw nym : ztąd dwie re lig ie , dwa dyalekly; dwa 
alfabetv i dwie formy rządu współzawodniczę.Zeby tę różnicę oprzeć 
na charakterze ł olski i Rossyi, trzeba w sam ym  ich zarodku szu­
kać żywiołów twórczych, a zatem trzeba cofnąć się do epoki, kiedy 
państwa i m ocarstwa poczęły się tworzyć w Sławianszczyznie.

Z wiekiem VI zamyka się hislorva starożytna Sławian. Po przej­
ściu Hunnów, nie było już tak znakomitych wylewów plemienia U- 
ralskiego. Hordy ciągnące za Atyllą poczęły osiadać w krajach sła - 
w iańskich. Nieliczni ale straszni Awarowie czyli O lbrzym i, kończą 
poczet okrutnych nachodżców i sadowią się między Adryatykiem a 
Karpatam i. W kró tce  p o tem , w wieku VII ukazujesię tu pierwsze 
królestwo niejakiego Sam o, którego Fredegaire mniem a być Gal­
lem. Historya tego króla bardzo jest ciemna; to tylko pew na, że 
był cudzoziemcem i zgromadził Sławian dla obrony bądź przeciw 
Awarom, bądź przeciw Frankom . Rodzina jego panowała lat kilka i 
z n i k ł a  zupełnie z dziejów. Natomiast podnosi się zaraz dom władców 
Morawii, i m ocarstwo Świętopełka; nakoniec przychodzą Magia- 
ry , którzy wy wracają państwo Morawskie, a zakładają W ęgierskie.

W  przeciągu czasu od Samona do nastania W ęger, z drugiej 
strony Kurpalów zachodziły wypadki daleko ważniejszego wpływu 
na przyszłe losy Sławian. W tedy to zawiązały się potęgi Polski, 
G /ech  i Kusi. Tu nastręcza się pytanie, czy dogmat polityczny i so- 
cyalny tvch m ocarstw , wynikł z wewnętrznej siły sławiuńskiej, czy 
był przyniesiony przez obcych ?

Tradycya miejscowa mówi o Lechach i Czechach jako przychod­
niach z dalekiego wschodu, z nad morza Kaspijskiego. Kronikarze 
zebrali ją  i powtórzyli; ale krytyka późniejsza zadała jej fałsz. 
Niemcy szczególniej nastawali na prawdziwość starożytnych podań 
polskich i czeskich. Boleśnie to było przywykłym  wierzyć w po­
czątkowe dzieje swego narodu, i jeden polak dawnego k ro ju , ksią­
żę Jabłonowski dowiedziawszy się że Szlotzer zabiera się uczoną

rozprawą zniszczyć Lecha, ofiarował znaczną sum ę na okup tego 
króla; z czasem wszakże sami historycy sławiańscy uznali pow­
szechnie dzieje bajeczne za zmyślone i bezzasadne. Dopiero świe­
żo odkryte świadectwa znowu zmieniają stan rzeczy. Zabytki histo­
ry i wschodniej, w-yciągnione z podań perskich i arm eńskich dziw­
nie przypadają do m iary z treścią tradycyi lechickiej , tylko pole 
zdarzeń jest gdzieindziej, odbywają się one w okolicach Kaukazu, 
dokąd właśnie przedarły się wojska m acedońskie. Być może że pa­
mięć tych wypadków z W enedam i przyszła do Sławiańszczyzny. 
Tradycye czeskie nie różnią się od polskich; Lech i Czech sąto 
dwaj bracia rodzeni. Kiedy ich królestwa tworzyły się koło Karpa- 
tów, w północnej stronie Norm andowie opanowawszy kilka m iast, 
zakładali wielkie xięslwo Kusi. Zdobywcze ich wycieczki poczy­
nają się jeszcze w IV wieku , w V niewątpliwie nawiedzają oni 
kraje sławiańskie , w VI i VII zaś występują już  pod imieniem R u­
sinów. Czy jednak siedlisko swoje mieli w Szwecyi czy w Litwie, 
zawsze to pewna, że byli rodu wcale różnego od Sławian.

Mamy ledv ślad dwóch plemion obcych w składzie nowo kształ­
cących się m ocarstw  Czech, Polski i Kusi; ale Lechito-Czechy i 
Norm andow ie byli z sobą w powinowactwie. W edle starożytnych 
podań Normandów, przodkowie ich Skandy na wi, pochodzili od 
Odyna i byli krewnym i Azów, a braćm i Skandynawów północnych. 
Azowie są ludem  znanym w historyi azyatyckiej, którego jedna ga­
łąź przeszła do Skandynawii i nosiła później nazwisko Gotów’ i 
Ostrogotów. Zdaniem niektórych badaczów starożytności , plemię 
to bierze początek z Indyi, gdzie stanowiło kastę wojenną i zkąd 
wyniosło się dla jakichś rozruchów w ewnętrznych. Ludy tego p le­
mienia zdają się być stworzone do boju, budowa ciała różni ich od 
Uralów, Semitów i Slawian. W zrost wysoki, czoło wyniosłe i wy­
pukłe, oczy sokole, nos orli, skłonność do tycia, namiętności żywe, 
nieukojona żądza zwwcięztw i panowania, te są główne ich chara- 
kterv fizyczne i m oralne. Jedyny ten ród z pomiędzy azyatyckich 
posiadał tajemnicę sztuki rządzenia i adm inistracyi. Azowie stano­
wili w Azyi arystokracyą pokoleń tureckich i uralskioh, w E uropie 
ludów gierm ańskich i celtyckich; Skandynawi zasiedli na wszyst­
kich tronach europejskich, wyjąwszy jeden  tylko który miał króla 
Sławianina. W zór organizacyi właściwej Azom zachowuje się je sz ­
cze w Kaukazie, gdzie dotąd są ludy wprost od nich pochodzące i 
mało co przem ienione. Skład ich budowy społecznej dosyć skom­
plikowany zawierał arystokracyą szlachecką, lud  podbity  i niewol- 
ków; mieli oni przylem  i królów , ale ci bez silnego w pływ u, zmie­
niani często, niemogli nigdy zaprowadzić stałego rządu. Podobnież 
u Gotów’ i O strogotów, arystokraci wywodzący się od różnych bo- 
gow trzym ali pierwsze miejsce, wynosili najszlachetniejszych z po ­
między siebie na tro n , szanowali swoich królów , ale niedozwalali 
im nabyć takiej władzy, jaką widzimy w’ Rossyi i w innych pań­
stwach tegoczesnych. Słowem, żeby cały charakter socyalny tego 
plemienia oznaczyć, dosyć jes t powiedzieć że był to ród arcy ary­
stokratyczny.

Rządy założone przez Lechitów i Czechów koło gor K arpackich, 
a przez Norm andów w głębi Rusi, różnią się znacznie. Pierwsi zstę­
pując ku morzu Bałtyckiemu rozszerzali swoje posiadłości, ale nie 
m ieli, ani trwałego widoku w przedsięwzięciach , ani m onarchów, 
klorzvby nadali im organizacyą stalą. Norm andowie przeciwnie, pod 
sterem  jedynow ładzców posuwali się ciągle w strony południow e, 
i w krótce całą R uś zagarnęli. Zrazu stosunki ich ze Sławianami by­
ły raczej oparte na przym ierzu, niżeli na praw ach zwycięztwa, i 
stan polityczny krajów ruskich był praw ie zupełnie taki , jak  Apu- 
lii i W łoch południowych za czasów najścia tychże zdobywców; 
prędko jednak wodzowie W aregscy objęli zupełną władzę, przy­
właszczyli sobie prawa służące gm inom , tłum ili wolność sławiań- 
ską, i z opiekunów zamienili się w panów. Zaledwo upłynęło sto 
lat, xiążęta z rodu Ruryka panow ali już na niezm iernej przestrzeni 
od Nowogrodu do Kijowa, od brzegów bałtyckich do ujścia Duna­
ju ,  puszczali się po zdobycze do G recyi i próbow ali ubiedz Kon­
stantynopol. Historya zresztą tych xiążąt w niczem się nie różni od
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h isto ry  i x ią ż ą ln o rm an d zk ich  w A ng lii. J e d n a  w n ic h  krew  i jed n ak i 
c h a ra k te r ,  ta  sam a g w ałtow ność  , am b icya  i ch y tro ść  , te sam e do­
m ow e b o je ,  m o rd e rs tw a  i zd rad y . S tosunki R usi z G rek am i sp ra ­
w iły , że B izań tyncy  zachow ali od n iep am ięc i im iona i dzieje  je j 
w ła d c ó w ; k iedy  tym czasem  naczeln icy  L ech itów  i C zechow , n ie- 
zostaw iw szy po so b ie  śladów  p iśm ien n y ch , przeszli w poczet figur 
b a jeczn y c h . W iem y  to ty lko  z pew n o śc ią  że ró d  L ech icko-czesk i 
z la ł się p rę d k o  ze sław iańsk im  i w n im  u to n ą ł , fam ilie  je g o  pan u ­
ją c e  u stąp iły  m iejsca fam iliom  k ra jo w y m , S ław ian ie  poczęli być 
o b ie ra n i na k ró lów  w Polszczę i w C z ech ach . N orm an d o w ie  także, 
w  trzeciej g en e racy i n ieum ieli ju ż  sw ojego języ k a  i nazyw ali się 
R u sin am i, a le  ich  dynaslya  p rze trw ała  na d ługo .

T ak więc ted y  w dw óch  s tro n a c h  p ow sta ją  m ocarstw a m ające 
dążność p rzeciw ną. G ru n tem  ich  je s t  daw na S ław iańszczyzna, siłą 
o rg an iczn ą , spó jn ią  m a s , żywioł ob cy  p rzy b y ły  ze S kandynaw ii i 
od  K au k az u . C ia ła  tym  spo so b em  u tw o rzo n e  ożyw ia później duch  
zkąd  in ąd  tch n ię ty , i czyni ju ż  j e  p aństw am i w śc islem  znaczeniu  te­
go w y razu . R eligia ch rześc iańska  z czasem , w n iek tó rych  p rzynaj­
m n ie j, tak jednoczy  i zlew a w szystk ie p ie rw iastk i ro d o w e, że przez 
w iek i p o tem  nie w idać ś la d u  ró żn y ch  i n iegdyś zaw zięcie n iec ier- 
p iących  się  p lem io n . Je ś li  now ożytna nauka h isto ry i poczyna roz­
p raw iać  o sk ładzie  tych je s te s tw  p o litycznych , i oddziela ró żnoro ­
d n e  cząstk i, b y najm nie j nienalcży  się  to p rzen ik liw ości badaczów . 
Ze na  p rz y k ła d , p o d łu g  św ieżych  postrzeżeń  u znano  pochodzen ie 
w yższych klas w e F rancy i i A nglii od F ra n k ó w  i N orm andów , o 
czem  H um e ani p isa rze  XV111 w ieku  n ie  w ied z ie li, zgoła tego od­
k rycia  n ie  w inn iśm y  bystrze jszem u  w zrokow i n aszych  uczonych . 
O to  węzeł co sp a ja ł różnop lem ien n e  żyw ioły  zerw ał się  a lbo  o s ła b ł, 
i z rozpadającej się ca łośc i sam e o n e  w ychodzą na ja w . Skoro  
za u p a d k ie m , s tłu m ien iem , lu b  o d ep ch n ięc iem  re lig ii chrze- 
ściańskiej jako n ib y  ju ż  n iedosta tecznej , z ab rak ło  d u ch a  , p ie r ­
w iastk i m a te ry a ln e  poczęły  w ydobyw ać się  ja k  gazy z gn ijącego  
tru p a . Ł a tw o  już by ło  w ted y  b ra ć  je  p o d  ro zb io r  ch em iczn y . O d­
k ry c ie  to  n ic  n ie  m a pocieszającego d la  n a ro d u  , k tó ry  p rzy szed ł 
do tak iego  zg łęb ian ia  s ie b ie ; ale trzeb a  je  u znać , a n a ró d  ów p o w i­
n ie n  Starać się , aby p rzy w ró c ił zepsu tą  rów now agę sw ego  jes te stw a , 
i ro zs tro jo n e  p ie rw iastk i sw oje j n a ro d o w o śc i sp rząg ł now em  ży­
c iem .

POMNIK GROBOWY DLA Ś . P .  J .  U . NIEM CEW ICZA. 

L is ta  dwunasta składkujgcych.

Przeniesienie z listy jedenastej fr. 7 9 9  c. 25

A. B. z P a r y ż a ............................................................  1 *
Mycielski M i c h a ł ................................................ • . 5  »>
Ł u b ie ń sk i F r a n c i s z e k ............................ ......  . . 5 »

W ogóle . 8 1 0  2 5

WIADOMOŚCI I  DOMKSIBWA.

—  Warszawa. Wyszedł z d ruku  5ty zeszyt Nadwiślanina, 
Pamiętnika poświęconego samym oryginalnym  pracom ; zawie­
ra z poczyi : Sen poety, G o łą b e k , Rezygnacya poety. Z prozy : 

Miasto Grabowiec S . Z . Sierpińskiego , Moja Fajka ( Marzenie) 
J. B . Dziewońskiego. Pająk , urywki z listu młodego artysty. 
K antor  g łówny w księgarni F . S . Dm ochow skiego , redaktor 

S . Filleborn.

  Pierścionek , powieść o ry g in a ln a , przez Józefinę O.

2  tomy, u G luck sb e rg a , 1841 .
—  W ia ra ,  Nadzieja,  M i ło ść ;  modlitwy, i t .  d.  1811 .
—  Kurs historyi powszechnej potocznym sposobem opowia­

d a n e j , z francuzkiego , L a m e 'F/eury, na język polski przełożo­

ny. Nakładem Glucksberga , tomów 9.
 W tych dniach wyszła w Bruxell i  ciekawa broszura  pod

tytu łem  J ó ze fa t B olesław  O strow ski i Jego przekonania .
 K raków , dn ia  2 0  P a źd zie rn ika . Dziś rano o godzinie 5 ,

wszczął się tu pożar w środku rynku. Zgorzały cztery sklepy 
sukienne i dach na połowic lego gm achu .  Cudom jakimś , ten 
ostatni budynek Kazimierza W. a nawet i całe miasto ocalone 
zostały, bo porządek ogniowy u nas jest  żaden ; a pod dachem 
w sukiennicach w lej połowic co nie zgorzała , złożonych było 
6 0 0  łóżek drewnianych z czasów po-austrvjackich , dekorac je  i 
kortyny starego teatru .  — Ju t ro  w kaplicy P .  Maryi będzie u r o ­
czyste nabożeństwo z podziękowaniem llogu za ochronę naszego 

miasta.

Z m a rli.

—  Spławski Franciszek , ur .  w województwie Kałiskiem , 
był uczniem szkół w Warcie podczas wybuchnienia  rewolucyi, 
zaciągnął się do szeregów narodowych jako  żołnierz , i skończył 
służbę podoficerem w 3im pułku p. 1. W emigracyi by ł  lubio- 
ny  i szacowany od wszystkich co go znali.  U m ar ł  w Bruxelli 
13 października r .  b .  mając lat 27 .

  M e jzn e r J ó z e f ,  u r .  w K aliszu  19  m a rc a  1 8 0 3 ,  kończy t
nauki w Warszawie i o trzymał stopień magistra fiilozofii i p ra w a ,  
b y ł  potem aplikantem sądowym i t ru d n ił  się nauczycielstwem 
prywatnem  aż do r .  183 0 .  Po  wybuchnien iu  powstania listopa- 
dowego , m ianowany podporucznikiem w gwardyi  honorow ej,  
przeniesiony został w stopniu kapitana do 9go pułku p. 1. Za 
przybyciem do Francyi  wydawał w Besanęon pismo pod godłem 
imion znakomitszych żołnierzy wojska polskiego, w dalszych 
latach zajmował się dawaniem lekcyj p ry w a tn y c h ,  i kilką mie­
siącami przed śmiercią ogłosi ł druk iem  tom swoich poezyj pod 
tytułem Krakowiaki historyczne. U m arł  po dwudniowej [cho­
robie na zgniłą gorączkę d .  23  października r .  b .  w Paryżu- 
Znaczna liczba współrodaków odprowadziła zwłoki jego na cm en­
tarz Mont Parnasse. Bliżsi znajomi składką pokryli koszta po­
grzebu , a jeden z ziomków przybyłych z kraju  ofiarował pie­
niądze na  kamień grobowy. Interesami pozostałemi po ś. p. 
Mejznerze trudni  się D r .  Hieronim B ońkow ski,  mieszkający: 
rue Jacob, 12 , w Paryżu.

 Leon C zerniechow ski zgłosi się do Kaczkowskiego , mie­
szkającego w Paryżu : Cour da C om m erce , 30  ( Ecole de Me- 

decine).
—  G ie ras iń sk i K aro l i K ro tk i F e lix  zechcą zg ło s ić  s ię  do 

Ig n aceg o  G ie ra s iń s k ie g o , m ieszkającego  w R en n es ,  rue S t.-

M lin , 10.

W  DRUKARKI DOURCOOKE ET M ARTIKET, PRZY f U C V  JA C O B , 3 (1 .


